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,, Raczej zbraknie biednych, aniżeli chleba, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie obo
w iązki wasze.“ (Ś. W incenty a Paulo).

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
Boże, którego Opatrzność w swojem rozporządzeniu nigdy się. nie omylą, najpokorniej 

błagamy Cię, iżbyś wszelkie szkodliwe rzeczy od nas oddalił, a pożytecznych udzielić raczył. 
(Kollekta na Niedzielę 7mą po Świątkach).

Powinszowanie domowników
W dniu imienin ich pana.

S t a r  s z y i  g r o m a d y .

Otom ja  wybran za posła,
Bym w dniu pańskiego imienia, 
W edług każdego rzemiosła 
Sług twoich wyznał życzenia.

Oto kow al pierwszy stanie. 
Życząc dobitnie z łoskotem , 
Abyś nie był nigdy panie!
Między kowadłem a młotem.

Stolarz, co tu stoi zboku,
Hebel z winkiem m ając w ręku, 
Życzy, abyś w żadnym kroku 
Nie napotkał nigdy sęku.

Pilarz na pile oparty, 
Czemużby ci nie winszował? 
Pragnie, by nawet na żarty
N ikt ci głowy nic piłował.

Przyjm Jakóba i Michałka, 
Kucharzy twoich życzenia: 
Abyś twardego kawałka 
Nie m iał nigdy do zgryzienia.

Myśliwy wróciwszy z boju 
U nóg twoich zdobycz ściele, 
Pragnąc, by nawet w pokoju
Trafnemi były twe cele.

Niech snycerzy i tokarzy 
Zwiastuje ci głos proroczy,
Że co bądź się w życiu zdarzy, 
D obra się spraw a wytoczy.
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Przyjm piwowara szumnego,
I on śmie życzenia marzyć,
Chce on, by panu prócz niego 
Nie śmiał nikt piwa nawarzyć.

Z dobrem życzeniem strycharze 
Składają modły sowicie,
Też same co i gońciarze,
Byś zawsze bywał na szczycie!

Introligator z kolei 
Życzy, niech się wszystko klei, 
Krawców, szewców cztery pary 
Życzą ci szczęścia bez miary.

Nakoniec tkacze i prządki 
Łączą głosy do ostatka,
Niechaj osnowa i watki 
Zawsze ci idą ja k  z  płatka.

Tego zaś, co malarz krćsli, 
Pragniemy wszyscy ogólnie, 
Mamy to w sercu i w myśli: 
Niech żyje!., wołamy wspólnie.

Wyclsowanicc.

W  jednem miasteczku podlaskiem przed 
trzydziestu laty mieszkał szewc Wawrzy
niec Golik, zły pod każdym względem czło
wiek, bo za liche pieniądze, lichy'' wyku
py wał w miasteczku towar, szył z niego buty, 
trzewiki, rozwoził je po jarmarkach i niesu
miennie oszukiwał ubogich chłopków, którzy 
znojem ciężkiej pracy grosz zarobiony płacili 
mu za obuwie, złorzecząc później oszustowi, 
Ale niecnik Boga nie mając w sercu, dalej 
broił, a co gorsza uczył fuszerki czeladź i 
syna Szymka, który przy ojcu terminował. 
Pamiętny też mieszkańcom owego miasteczka, 
do tej pory; złego człowieka dotąd tam na
zywają majster Golik, i każdy, kto miłuje do
bre imię, lęka się tego miana, w takiej tam 
ohydzie wspomnienie oszusta; bo jak  pamięć 
poczciwych przechodzi do potomności, tak i 
tych, co zapomniawszy o Bogu, chodzą dro
gami nieprawemu

Zona Golika takoż była niedobra kobieta; 
chciwa, a  kto chciwy, musi się dopuszczać

złych sprawek koniecznie. Otóż ona na sw ój 
manier złe broiła: oszukiwała na mleku, dole* 
wając weń wody, namiarze, przedając karto
fle lub ziarno jakie, a cow'Styd powiedzieć, u' 
m iała i cudzą własność przywłaszczyć sobie- 
I tak sąsiedzka kura, byle weszła na jej dzie' 
dziniec, właściciel jej więcej nie zobaczył) 
jakby ziemia się pod nią rozstąpiła; przepa- 
d ła  bez wieści, bo ją  Golikowa przedai®- 
Umiała nawet pani majstrowa po nocach za' 
k radać się do cudzych ogrodów, zręcznie pod
bierać młode kartofle i przedawać je potem 
za własne na targach; a niechnoby jej kto 
kradzież zarzucić się poważyły piekło poru
szyła. To też każdy ją  zdaleka omijał i wy
rzekał się własności, byle nie mieć z potępio
ną do czynienia. Ale co najgorsza, że do pd' 
dobnych sprawek bezbożna matka w ciągać 
własnego syna Szymka.

—;- Idźno, rzekła mu raz, przynieś co su
chego na ogień.

—  A zkądże wezmę, odpowiedziałjej chło
piec, kiedy w drwalce nie ma nic suchego?

— Głupiś, krzyknęła nań, a u sąsiada nie
ma gontów w stajence, co? wsadź rękę przez 
szparę xt ścianie, to ich nawyciągasz.

— J a  tam kraść nie będę, odpowiedział jej 
z gruntu niózły chłopak, sąsiad kupił gont/ 
na pokrycie daehu, a  nie żeby mu je palić, 
niech sobie matula idzie sama, bo ja  nie pójdę-

— Nie pójdziesz łotrze, krzyczała Goliko
wa, to ja  cię tu zaraz nauczę posłuszeństwa- 
I gdy się do bicia zabierała, wziąwszy pocię- 
giel, chłopiec rad nie rad poszedł po gont/; 
i odtąd Szymek nie wzbraniał się wypełniać 
rozkazów matczynych. Umiał niebawem p° 
nocach zręcznie rozbierać cudze płoty, gdy 
drzewa matce zabrakło, latem zakradać do 
sąsiedzkich ogrodów, kraść z nich o w o c e ,  
warzywo, łowić zręcznie kury, nawet miód 
z ułów podbierać, by go potem matka na tar
gu przedawała, i gdy Szymek z nocnej wy
cieczki pow racał ze zdobyczą, potępiona ko
bieta głaszcząc go po twarzy, mawiała:

— Zuch z ciebie chłopaki
Ależ niedługo broili tak niedobrzy ludzie, 

bo raz gdy za szkodę zrobioną przez trzodę 
sąsiedzką w ogrodzie Golików począł się Wa' 
wrzyniec z sąsiadami procesować i przysiąg 
krzywo na większą stratę, od tej, jak a  mu była
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 ̂ istocie uczynioną, vy kilką dni potem, dot
knięty palcem Bożym, siadłszy do roboty naj
n o w szy m , ni ztąd ni zowąd spadł Golik z 
Rdzenia i nagle umarł. Jakie życie, taka
oaierć; nikł nie był z mieszkańców na pogrze-
10 Wawrzyńca, co było najlepszem świadec

twem jego życia. Pozostała żona jakoś wkrót- 
°e zachorowawszy na gorączkę, poszła nieba 
"'em za mężem na straszne sądy Boskie, i ta- 
lc°ż do grobu bez życzliwej modlitwy sąsiedz- 
'̂ej złożoną została.
Myśleli ludzie, że wielkie po Wawrzyńcach 

!°stały pieniądze, bo oboje na grosz łakomi, 
Pucowali gorliwie, nie wybierając sposobów. 
“Jle go tylko jak  najwięcej zdobyć; ale po ich 
ś,nierci nad kilkanaście talarów nic więcej nie 
ir>aleziono. Otóż mówić poczęli, że musieli 
Nzieś pieniądze zakopać, albo rozpożyczyć; 
N*e ani zakopali, ani rozpożyczyli, tylko zły 
^abytek zmarniał jak  zwykle bezużytecznie, 
Po grosz tylko uczciwą pracą zebrany, bywa 
Ramieniem węgielnym dostatków i dobrego 
^ tu  w przyszłości —  prawda to nieomylna, 
stwierdzona od wieków.

Po Golikach zostało dwóchsynów: ów Szy
bek, którego własna matka do zguby przy
wiodła, trzynasto-letni już chłopiec, i Staś pię- 
e>o-letni*dzieciak. Nie zostało im nicpo  rodzi- 
j-aeh; stara waląca się chałupa, pogarda ludz
ka, oto bogactwo w spadku im zostawione. 
jMe chałupę wkrótce spalił piorun, widno, 
Py ludziom nie przypominała, że są tacy na 
d iec ie ,  co niegodnie żyć się odważają; nikt 
też na miejscu spalonej budować się nie chciał, 
W takiej tam ochydzie była  pamięć Golików.

Szymka, którego znano złe sprawki, nikt 
Nie chciał przyjąć do terminu. Stasia zaś wzięła 
Na wychowanie miernej fortunki wdowa, wiel- 
cp poczciwa i pobożna, a której dziatki w 
Niemowlęctwie Bóg zabrał do siebie. Anna 
^olska ulitowawszy się poniewierki biednego 
Nhłopczyny, postanowiła wychować go; odra
pa li  jej ludzie, mówiąc, że się zgubi, biorąc 
*e złego gniazda dziecie; na to odpowiadała 
Wdowa:

—- Nie stwarza Bóg ludzi złymi moi mili, 
No On dobry i doskonały, ale ich robi złe ma
tek wychowanie; mój Stasiek nie zha jeszcze 
^ego i ufam w Bogu, że mi go tak da wycho
wać, iż będą z niego ludzie.

— Daj Boże, odpowiadali na to gąsiedzi z 
p o w ą t p i e w an i e m.

Szymek mało dbał o czyją opiekę i radził 
sam sobie, ściągał zręcznie bułki ze straga
nów, łowił kury i gotował je  sobie w polu o- 
podal od miasta; nieraz oćwiczono go po
rządnie na ratuszu, ale nazajutrz Szymek to 
samo broił i dopiero gdy go poczęto niedopu- 
szczać do progow domowych, odpędzając od 
nich jak zapowietrzonego, postanowił się wy
dalić z miasta i szukać gdzieindziej szczę
ścia. Ale aby się w cośkolwiek zaopatrzyć 
na drogę, wiedząc, że z domu pani Dolskiej 
opiekunki Stasia, która mu nieraz z litości 
jeść dała i wśród mrozu w zimie przenocowa
ła  u siebie, wyjść mają na cały dzień na ro
botę w pole, zakradł się do sieni niepostrze
żenie, i gdy się wszyscy oddalili, drzwi za so
bą zamknąwszy, wytrychem otworzył kufer, 
gdzie wiedział, że pani Dolska chowa pienią
dze, skradł z woreczkiem kilkadziesiąt rubli i 
wybiwszy okno na ogród, zemknął niepostrze- 
żony przez nikogo.

Mały łotr wyleciawszy z miasta ze zdoby
czą, nie oparł się aż opodal za miastem; wy
ją ł woreczek, odliczył z niego dwadzieścia 
pięć rubli papierami, a pięć srebrnemi. Zabły
sły mu oczy radością, potrząsł workiem z pie
niędzmi i zginął w lesie, co poza wrotami w 
dolinie ciągnął się ciemnym szlakiem.

Niech tam leci mili bracia, odwróćmy oczy 
od potępionego, pod którego nogami własna 
matka wykopała przepaść!

Pani Dolska wróciwszy z pola, przeraziła 
się, zobaczywszy okno wybite od ogrodu i 
kufer otwarty; miała w nim bowiem cały swój 
majątek składający się z dwóch tysięcy dwu
stu złotych. Przejrzawszy kufer, zmartwiła się 
nieboga stratą trzydziestu rubli, ale odetchnę
ła, zobaczywszy, iż nie wszystko jej zabrano. 
Nawykła odnosić wszystko do Boga, i to 
zmartwienie poczytawszy jako z woli Jego ze
słane, uspokoiła się, nie domyślając się, kto 
byłsprawcą kradzieży.

Ponieważ nieraz mili czytelnicy w powiast
ce niniejszej napotkacie się z panią Dolską, 
muszę tu wam o niej słów kilka powiedzieć, 
a  warto posłuchać.

Była ona córką bogatego stolarza z W ar
szawy, który zebrawszy majątek, roztrwonił
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go później na hulanki z przyjaciółmi, włócząc 
się znimi od rana do wieczora po kaw iar
niach, bilardach, i w łaśnie um arł wtedy, gdy 
prawie ostatni grosz z domu do szynkowni 
wyniósł. Po śmierci jego zona z córką Anu
sią zostały bez grosza prawie; trzeba im by
ło wziąć się do ciężkiej pracy, by opędzić nę
dzę, cisnącą się w progi. Lecz gdy siły matkę 
opuściły, spadł cały ciężar na Anusię, która 
najuciążliwszą pracą zaspokajała wszystkie 
potrzeby staruszki. W  tym właśnie czasie 
oświadczył się o jej rękę stary, la t sześćdzie
siąt mający zegarmistrz Dolski, który zebra
wszy sobie kilkanaście tysięcy gotówki, żył 
uczciwie z procentu. Nie zastanaw iała się dłu
go Anusia, w idząc w tym związku polepsze
nie bytu swej matki, i poszedłszy za starca, 
um iała poczciwa kobieta uszanować go jak 
należało i żyć z nim pochrześciańsku.

— Moja pani, mówiła raz jej sąsiadka, m ar
nujesz życie przy chorowitym starcu, przestań 
ot kisnąć i przecież użyj z ludźmi dostatków, 
które stary nazbierał,

 Moja pani, odpowiedziała jej pani Dol
ska, jakie kobieta bierze na siebie obowiązki, 
idąc za mąż, takie święcie spełnić powinna. 
Mąż czy stary, czy miody, jedne ma praw a do 
miłości i wierności swojej żony; nie na to on 
mnie brał, abym trw oniła jego dostatki i by
ła  mu wrogiem w domu, ale na to, abym mu 
życie słodziła, pracy jego strzegła, w choro
bie dojrzała. Żyjąc tak swobodnie pan Dolski 
z poczciwą żoną, zachorował i lat sześć po
tem leżał w łóżku; nieoceniona Anusia jak  
an io ł-s tró ż  strzegła go, pielęgnowała ze 
szczególną troskliwością, dogadzając wszel
kim urojeniom bez szemrania. Przy końcu szó
stego roku um arł starzec, błogosławiąc ze 
łzami poczciwą żonę i dziękując za ponie
sione trudy. Żałow ała go dobra kobieta dłu
go i utulić się we łzach nie mogła. W dowa 
przyzwoicie ciało męża pochowała, a gdy wie
ko zabijać miano, rzuciła się biedaczka na 
zwłoki, że z trudnością odłączyć ją  od nich 
potrafiono.

— Dajcież pokój tym płaczom, mówiła zna
jom a pani Dolskiej, Bogu oto lepiej dziękuj
cie, że um arł i przestał was męczyć.

—  A wy dajcie pokój lepiej, odpowiedziała 
Anusia bezbożnym perswazyom; zróbcie tak, 
by on ożył, a  oddam wam wszystko, co mam

t) lko i pielęgnować go będę pracą rąk  moich 
z ochotą dalej, jak  dotąd pielęgnowałam.

Małe jej zostały po śmierci męża f u n d u s z e .  
Gdy się z nią nieboszczyk żenił, m iał piętna
ście tysięcy gotówki, la t kilka choroby nad
werężyły je znacznie, bo Anusia nic nie szcz§' 
dziła, by go ratować mogła. Gdy jej radzono, 
by niepotrzebnych wydatków na nieuleczonfi 
chorobę nie robiła, odpow iadała zawsze:

—  Jego to praca, niech wszystko w y d a m ,  
a niech mi sumienie nie wyrzuca, że z inająb 
ku, który sobie zapracow ał, żałowałam  mą 
na ratunek w chorobie, by po jego śmiercl 
dostatków używać.

Zostało Anusi tylko trzy tysiące, z tefln 
wyniosła się do małego miasteczka z matkfii 
gdzie żyć skromnie postanowiła. K upiła tam 
dom z m ałym  ogródkiem i gruntami za tysiąc 
złotych i w ukryciu pędziła lata, nie chcąc 
więcej wchodzić w nowe związki. Niedług0 
smutne życie pani Dolskiej po śmierci matkh 
która zm arła, zmieniło się; gdy wzięła Stas'9, 
na.wychowanie, jakoś weselej się dlań zrób '"  
ło na świecie i ochoczej b rała  się do pracy, 
wiedząc, że ma kogoś, na którego przyszłoś*’ 
zapracować powinna.

Gdy dorósł Staś la t ośmiu, pani Dolska p°* 
częła go* posyłać do księdza wikarego na 
naukę, który urządził w miasteczku małą 
szkółkę. Uczył się tam chłopak z wielką o- 
chotą i by ł przykładem w szkółce dobrego 1 
moralnego zachowania się.

I prawda, że Staś był wielce dobrym chło
pakiem, posłusznym, nie la ta ł jak  drudzy po
za miasto, by wyrabiać psoty, wykręcać gniaz- 
dka biednym ptaszynom po ogrodach, bić im 
jaja, lub okrutnie wylęgłe ptaszyny m ordow ać- 
Przestrzegała również, aby cudzych rzeczy 
nie przyw łaszczał sobie, jak  to drudzy robk 
zwykli. Raz będąc z opiekunką swoją u są
siadki, znalazł Staś mały guziczek mosiężny 
na ziemi i  przyniósł go z sobą do dom u; za
pytany od pani Dolskiej, zkąd go wziął, mu
siał go odnieść właścicielce i przeprosić, żeg° 
poważył się przywłaszczyć sobie. I tak każdą 
rzecz przyniesioną z m iasta do domu musiał 
Staś usprawiedliwić; jeżeli znalazł, gdzie i j a^’ 
jeżelim upodarow ano,to kto; kłamstwo też naj' 
srożej w nim karała.

Tak Staś wychowany, nie zadaw ał się nigdy 
z zepsutemi chłopakami, i raz gdy p o s z e d ł



we święto za miasto sam na spacer, spotkał 
zgraję m ałych łotrów, zakradających się do 
cudzego ogrodu.

— Chodź z nami, mówili do niego, czy nie 
widzisz, jakie piękne gruszki i jab łk a  na drze
wach?.. a w mieszkaniu niema nikogo, bo wy- 
®zli do miasta; widzieć nikt nie będzie, jak  so
bie wyładujemy kieszenie.

— Ale P an  Bóg widzi, odpowiedział Staś, 
bo On zawsze w domu i patrzy na nasze po
stępki; to powiedziawszy, czemprędzej zern- 
knął, by go kto nie posądzał, źe do kradzieży 
należał.

W  trzy la ta  po nauce u księdza wikarego 
umiał Staś pięknie czytać, pisać, dokładnie 
rachunki, nieźle poniemiecku, i dostąpił zasz
czytu, że nieraz zastępow ał w szkółce księ
dza wikarego, w ykładał nauki swoim tow a
rzyszom, którzy poczęli zwać go panem dy
rektorem i k łan iać mu się na ulicy z uszano
waniem. Obowiązki te spełniał z wielką ocho
tą i korzyścią uczących się.

Do piętnastu la t życia pracow ał Staś w 
szkółce, od czasu do czasu odbierając wy
nagrodzenie, które zawsze odnosił swej opie
kunce. Ale że coś dla niego obmyśleć trze
ba było na przyszłość, więc za wspólną na
radą pani Dolskiej z wikarym stanęło, że 
uczyć się będzie gospodarki wiejskiej przy u- 
miejętnym ekonomie w przyległych dobrach; 
co X. wikary ułatw ił, i po trzech latach takiej 
praktyki otrzymał Staś miejsce w tychże do
brach na jednym folwarku z pensyą stosowną 
i ordynaryą. W ielka była radość dla Stasia, 
że miał już dochody, któremi mógł rozrządzać, 
a większa jeszcze, gdy na jego usilne prośby
pozwolono mu mieć opiekunkę przy sobie. Jak 
najprędzej urządził dla niej wygodne miesz
kanie* i sprowadził ją  do siebie, oddając w 
jej ręce wszystko, co tylko posiadał, z proś
bą, by jak  swojem rządziła.

Nadszedł nareszcie czas, że Stas i o żonie 
pomyślał i wybrał sobie córkę ekonoma ze 
wsi sąsiedniej, niemajętną, ale poczciwą i 
pracowitą dziewczynę.

K larka była hoża, miała tylko jednę wadę 
roztargnienia; częstokroć powiedziała to, co jej 
serce nie czuło.

Rad byłby Stanisław, aby jak  najprędzej 
ślub jego się odbył, ale jeszcze fundusze na to 
nie pozwalały, a  pani Dolska także mu dać

nic nie mogła, albowiem z pozostałych po 
mężu pieniędzy zaledwie m iała parę set zło
tych, które już chowała na  pogrzeb dla siebie. 
Otóż raz na to uskarżał się Stanisław przed 
ekonomem Żelióskim z dóbr sąsiednich, który 
doń w odwiedziny przyjechał, na co ten mu 
rzekł:

— Jeżeli chcesz, możesz jutro ubić interes 
który pozwoli ci prędko się ożenić, a nawet 
odłożyć gotówkę.

— Jakiż to interes? zapytał zaciekawiony 
Stanisław.

— Oto właśnie z tem przyjechałem do cie
bie; znajomy mi kupiec z W arszawy zakupił 
u twego pana cztery tysiące korcy pszenicy, 
zapłaciwszy mu dobrze; do wymiaru jej ty je
steś od dziedzica wyznaczony. Był u mnie ten 
kupiec, a  wiedząc, że się znamy, prosił, iżbym 
wniósł do ciebie za nim instancyę, abyś mu 
oddając pszenicę, nie mierzył skrupulatnie i 
dał mu samemu w tem działać, patrząc jak  
to mówią przez szpary. M ała to rzecz przyja
cielu, bo w takiej liczbie ziarna, jakie twój 
pan posiada, znać tego nie będzie i doliczyć 
się trudno, a  za to przeznacza ci po złotemu 
od korca. Piękny interesik bracie, kilka ta 
kich, a  zakpisz ze służby.

Stanisław do końca z cierpliwością w ysłu
chawszy, rzekł:

— To jest mój panie, radzisz mi, abym dla 
prędszego ożenienia z tą , którą kocham, został 
złodziejem.

—  Ależ za gorąco bierzesz ten interes, i 
frant jeszcze jesteś widzę, rzekł na to Zeliń- 
ski; panowie nie wynagradzają nas jak  przy
należy za uczciwą służbę.

— Więc dla wynagrodzenia tylko trzeba 
sięrobić poczciwym, mówił Stanisław... i krew 
z oburzenia gwałtownie bić mu zaczęła do 
głowy, a gdy za naszą uczciwość nie p łacą nam, 
trzeba się samemu wynagradzać kradzieżą, 
pogardzić sumieniem, zaprzeć bezbożnie Boga? 
Słuchajno, takie propozycye rób podobnym so
bie, ale nie rzetelnym ludziom, co pragną jeść 
chleb uczciwie zapracowany, zbierać dostatki 
bez krzywdy tych, co w nich zaufanie poło-
żyli. , .

Jak  zmyty pan Zeliński wyniósł się i od
tąd znajomością jego raz na zawsze wycho
wanek pani Dolskiej pogardził i zdaleka go 
omijał.
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Rok jeszcze Stas czekał, potem nim się 
mógł ożenić, aż nareszcie weszła Klarcia w 
dom męża zaopatrzony we wszystko. Staś 
przed ślubem prosił Klary, by panią Dolskę 
kochała ja k  matkę.

Nic już nie brakło wychowankowi pani Dol
skiej do szczęścia: miał kaw ał chleba,na któ
ry uczciwie um iał zapracować, dobrą żonę, 
zaufanie pana swego, czyste sumienie, najwyż
sze owe dobro, które mu po trudach ca ło 
dziennych spać spokojnie dało, i cóż mu wię
cej potrzeba było?

K lark a  dobrą była, czasem tylko powie 
działa, co nieczuła, jak  to już wyżej namieni- 
łam. Otóż raz widząc, jak  z sąsiedniej wsi żo
na pana Zelińskiego z córkami i synem stu
dentem paradow ała do miasteczka na odpust 
ładną trójką koników i elegancką bryczką, 
rzek ła  do męża:

Widzisz Stasiu, jak  to sobie ludzie radzą: 
i dzieci po miastach edukują, i ubierają się ła 
dnie, i ubawią, paradnie się najeżdżą, a myco 
użyjemy?.. Sześć lat już jesteś ekonomem na 
większej daleko wsi jak  pan Żeliński, a co 
masz? ledwie jednego konika, parę krówek, ja  
dwie pary sukienek, a ty surdut wytarty.

Moja Klarciu, odpowiedział jej mąż, mó
wisz to, czego nie czujesz. Boże uchowaj 
mnie całe życie dostatków państw a Żeliń- 
skich; wolę ja  moję biedę, niżeli żebym nie 
mógł i śmiało w oczy spojrzeć memu panu i 
codziennie pomodlić się serdecznie do Boga z 
wylaniem serca, ofiarując Mu dzienne sprawy. 
Wolę, niech moje dzieci nic nie mają, niech się 
nie edukują po miastach, niech lepiej uczą 
się z czynów rodzicielskich, jak  żyć uczci
wie na świecie. W stydby ci było Klarciu, 
gdyby sąsiedzi widząc na tobie piękne su
knie, szemrali między sobą, że masz je  za nie
czyste pieniądze. I tnogłażebyś takiego męża 
szanować, czyz nie lepiej ci dziś w skromnej 
sukience bez plamy złego nabytku?

Nie trafiły jakoś te słowa do przekonania 
Klarci, której jeszcze s ta ła  przed oczami wy
strojona pani Żelińska i paradna bryczka, i 
krakowskie zaprzęgi na ładnych konikach. 
Nic na to Stanisław nie powiedział więcej, ale 
w dni kilka pojechawszy do miasta za intere
sem swego pryncypała, po powrocie położył 
przed żoną sto rubli i rzekł:

—  Oto masz Klarciu na sukienki, a później

znajdzie się na ład n ą  bryczkę i koniki; nie 
gniewajże się na męża, że zrobić majątku nie 
umie.

— A zkądźe to wziąłeś? zapytała Klara.
— A zkądżebym wziął? odpowiedział, o- 

szukałem mego pana, czyli wyraźniej m ó w iąc ,  
okradłem go, by ci dogodzić.

K larka się zarumieniła, łzy naw et zabłysły 
w jej oczach i pieniądze odsunęła od siebie.

No schowajże je, rzekł Stanisław. Klar
cia wolę męża spełniła i pieniądze w kuferek 
włożyła. Położywszy się, noc ca łą  nie spała; 
uważał to mąż, ale nic nie mówił, cały dziew 
smutną była i noc następną takoż ani oka nie 
zamknęła.

— Co ci to? zapytał nareszcie Stanisław, 
widząc ją, gdy zaledwie świtać poczęło, sie
dzącą na łóżku ubraną, z chustką przy oczach.

— 0  mój Stasiu, odrzekła płacząc, te pie
niądze...

—  Cóż? zapytał.
— One mi spać nie dają; póki ich nie było 

w domu swobodną byłam i szczęśliwą, a dziś.••
— A takeś ich pragnęła Klarciu, rzekł mąż.
— Oj weź je, weź Stasiu i zrób co z niemi, 

bo ja  ich widzieć nie chcę; one mi całą  swobodę 
zniszczyły, i poczciwa kobieta szlochając, rzu
ciła się na szyję męża.

— A widzisz, rzekł Stanisław, jak to nie
dobrze mówić, czego się nie czuje, dać zwo
dzić pozorom i pragnąć tego, co tylko z ujmą 
naszej spokojności zdobyć możemy. Ale bądź 
spokojną pieniędzy tych nie ukradłem , bo te
go nie zrobiłbym, gdybyś nawet umrzeć miała 
że ci sprawić pięknej sukni nie mogę; dosta
łem je od kupca wołów, których karmieniem 
trudniłem się, i to za wiedzą mego pryncy
pała.

_ K larka wolniej odetchnęła, łzy otarła, pie
niążki głębiej w kuferek włożyła i cały już 
dzień śpiewała jak  zwykle, krzątając się przy 
gospodarce, a noc ca łą  spała jak  najwybor- 
niej, bo sumienie nie wyrzucało jej, że męża 
do złego czynu nam ówiła.

Długo Stanisław czekał, nim jego u czci
wość przez pryncypała poznaną została; bo  
rzetelnie poczciwy człowiek nie stara się, aby 
cnotę swą głośną uczynić,' spełnia sum iennie  
w cichości co do niego należy i nagrody ża
dnej nie żąda, bo i praw a do niej nie m a— kto 
bowiem chce być płatnym za dobre postępki?
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frymarczy cnotą, i kto takiego zowie poczci
wym, wykracza.

W  kilkanaście lat  dopiero ekonomskiej 
służby Staś wezwany został raz  do dziedzi
ca i odebrał od niego nominacyą na  rządcę 
czterech folwarków ze stosownem w ynagro
dzeniem. Z radością  wrócił do domu, przy
wożąc Klarci dobrą  nowinę i poczciwej pani 
Dolskiej, k tóra  od roku złożona ciężką nie
mocą, pielęgnowana ja k  najtroskliwiej od S ta
nisława i Klary, w yg ląda ła  śmierci. P rzy je 
chawszy jej w ychow anek z nominacyą, uklę-j 
knął u łoża  umierającej, oznajmił jej pocie
szną nowinę i rzekł, całując jej wynędzniałe 
ręce:

■— Dziękuję ci m atko moja, żeś mnie po 
ludzku w ychow ała  i z rob iła  użytecznym na 
ś wiecie.

Ucieszyła się s taruszka  polepszeniem losu 
Wychowanka swojego; Bóg dobry zachow ał 
ją  do tej chwili, w której mogła w godzinę 
śmierci u rad o w ać  się ziemskiem szczęściem 
Stasia, bo w  kilka godzin potem usnę ła  snem 
wiecznym.

Stanisław p łacząc  strasznie, rzucił się na 
m artwe zwłoki Swojej dobrodziejki, od których 
odłączyć go nie m ożna było. N a  drugi dzień 
sam* w łasną  ręk ą  Wykopał jej grób na  cmen
tarzu, a  nogi jej ucałow aw szy, w łoży ł sam w 
trumnę i na własnych barkach  z pom ocą sług 
swoich zaniósł do grobu. Niebawem po śmierci 
opiekunki swojej objął nowe obowiązki iprze- 
niósł się na mieszkanie do innej wsi. J ad ąc  tam 
z żoną, spo tka ł  w drodze państw a Żelińskićh, 
k tórych w łaśnie  dziedzic przekonawszy się o 
nadużyciach i kradzieżach, niefylko z ujmą 
jego czynionych, ale i otficyalistów, wypędził 
z majątku, zabraw szy  część rzeczy na  sa- 
tysfakcyą pokrzywdzonych. Otóż na dwóch 
furach złożony był ich ca ły  majątek: pani Że- 
lińska i córki jej siedziały na jednej nakry te  
chustkami, lękając się, aby  im kto w oczy nie 
zajrzał, lub aby  sam e zmuszone nie były 
patrzeć na ludzi; ojciec zaś z synem, ze spu
szczonemu głowami szli piechotą przy furze 
naładow anej resztkami. Oto koniec nieomyl
ny tych, co się chcą cudzem dobrem  bogacić; 
nadejść musi dla nich godzina koniecznie, w  
której trudno im będzie spojrzeć sprawiedli
wemu w oczy, a  co najgorzej, wstydzić się 
przyjdzie w łasnych dzieci.

Gdy bryczka ład n a  rączemi zaprzęgnięta 
konikami nowego rządcy, mijała fury wj^pę- 
dzonego ekonoma, zapylał S tan isław  żony:

—  A coKlaruniu, zazdrościszże losu te raź 
niejszego Żelińskićh?

— Przebacz rni i zapomnij Stasiu, Tmoje 
bezrozumne wykroczenie, z a w o ła ła  K larka  
ze łzami.

Trudna rzecz pozostaje do dopełnienia w 
tej powiastce... oto trzeba wam  powiedzieć coś 
o Szymku. Nie będę tu op isyw ała  bezdroży, j a 
kie on przechodził, bo nie chcę tych obrazów 
czystych plamić kreśleniem niegodziwości, o 
których znając jego błędy dzieciństwa, wnio
skow ać możecie; krótko więc powiem, że stał 
się on potem łotrem ,rozbijałpodróżnych i domy 
w okolicach n apada ł ,  aż ujęty skończył śm ie r
cią zbrodniarza. Szczęściem wtedy było dla 
Stanisława, że dobra  jego opiekunka znając, 
w jakiej u ludzi pogardzie nazwisko Golika zo
staje,przysposobiwszy go za syna, doda ła  mu 
własne. Przeczytawszy Stanisław, w pismach
0 ujęciu Szymka, oniemiał praw ie ze zgryzoty
1 boleści, b łogosław iąc  pam ięć swej opiekun
ki, k tóra  go dobrem wychowaniem od hańby 
ustrzegła, bo czuł, że i on byłby  drugim Szym- 
kiem, gdyby go była  m atk a  w łasna  w ycho
w yw ała ,  o której nie raz  s łyszał mówiących 
z pogardą.

Biada pamięci rodziców, których dzieci 
muszą chwilę te błogosławuć, co ich zpod 
opieki rodzicielskiej wyzwoliła i zapierać się 
ich nazw iska dla uniknięcia wstydu. Bie
dny Szymek sta ł się ofiarą złego wychowania 
tej, k tó rą  czcić, szanować i kochać powinien. 
Ona go nauczy ła  zaprzeć się Boga w postęp
kach, godnaż ona świętej nazwy matki?— nie, 
bo m atki nie stają się matkami, j ak  mówi Sty 
Chryzostom, rodząc dzieci, ale je  wychowując.

G ó r n i c t w o .
VI.

Przygotowanie rud metalicznych do wytapiania  
z  nich kruszców.

Rudy surowm czyli zupełnie jeszcze nie 
przerobione, rzadko  bardzo m ają  taki skład, 
ażeby można, bezpośrednio w ytapiać z nich 
metale. Zazwyczaj są  one albo zanad to  ubo
gie, albo też zawderają w sobie takie minerały,
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któreby przy hutniczych czynnościach m o
gły wywierać szkodliwy wpływ na dobroć 
otrzymać się mającego kruszcu. Rozmaite spo 
soby służące albo do podwyższenia warto
ści pożytecznej w rudzie, albo też dla oddzie
lenia z rud szkodliwych części składowych, 
nazyw ają  się ogólnie obróbką rud. Takow a 
obróbka, jeśli się odnosi do rud stałych, tw ar
dych,nazywa się zwyczajnie wzbogaceniem rud, 
a  czynności przygotowawcze, uw ażane odno
śnie do rud sypkich, mączastych lub piasko
wych, nazyw ają  się płukaniem , które również 
m a  na  celu wzbogacenie, bo oddziela części 
ziemiste, piaskowe i gliniaste, a pozostawia 
najcięższe czyli kruszcowe.

Sposoby wzbogacenia rud  byw ają  bardzo 
rozmaite; zależą bowiem od sk ładu  i n iek tó
rych fizycznych ich własności, czyli w  ogó
le od ukształcenia naturalnego rud. Przez 
ukszlałcenie minerałów a  zatem i rud, ro zu 
miemy skład, budowę, albo ułożenie cząstek 
i wreszcie postać, czyli formę, w jakiej się 
kopaliny znajdują.

Rudy względnie do czynności w zbogacają
cych je, rozdzielają się zwykle w następujący 
sposób:

1. W edług  wielkości k aw a łków  i cząstek 
na  pecynowate, czyli rudę w łaściwą i na  miał
kie, t. j. tak  zwany  podrudek.

2. W edług rozdziału  cząstek  metalicznych 
w massie skalnej albo górniczej na. jednolite 
czyli massowe i na  wkropione czyli tu i ow
dzie w opoce albo w innej skale  porozrzu
cane.

3. W edług sk ładu  są  rudy: samorodne czyli 
czyste, pirytowe  albo siarczyste i ochrowate, 
t. j. wodne i kw asorodne.

4. W edług  budowy: zbite albo kamieniste, 
łupkowate, ziarniste, szkliste, prętow ate , mu- 
szlowate i t .  p.

5. W edług ilości zaw artego  w nich metalu 
dzielą się na bogate, średnie i ubogie.

T a k  zw ana zawartość rud jestto w arunko
w a  i umówiona m iara  ich bogactw a. Z aw ar
tość rud  żelaznych, miedzianych, cynkowych, 
o łowianych i t. p. mierzy się procentam i, t. j. 
ilością metalu na 100 części wagi rudy. 
Kiedy się mówi: ruda  5, 10, 20 procentow a, 
to się rozumie, że w 100 cęściach, np. w  100

funtach rudy jest metalu do wytopienia 5,10, 
lub 20 funtów. Zaw artość  srebrnych, złotych 
i platynowych rud oznacza się liczbą łutów 
szlachetnego kruszcu w  centnarze rudy, albo 
też, jak  w Rossyi, liczbą zołotników w  pudzie 
piasku kruszconośnego. Nadmienić wypada, 
że nasz łu t wynosi 3 zołotniki, a  pud mniej 
więcej naszych 40 funtów.

W zbogacenie rud zawsze m a n a  celu od
dzielenie części jałowej skały  od minerału 
kruszconośnego. Lecz części składow e rtzd 
bywają prawie zawsze tak  ściśle związane z 
obcemi częściami, że za pom ocą środków m e
chanicznych  niepodobieństwem jest oddzielić 
zupełnie jedne od drugich, i ja ło w a  skała , 
oddzielona od rudy, zab iera  za sobą zawsze 
pewną część m inerału  metalicznego. Dlatego 
też wszystkie wzbogacające czynności i przy
gotowawcze operacye zawsze są połączone 
ze stra tą , choćby m aleńką metalu. Lecz stra
ta ta  jest w arunkow ą, pozorną  i wynagradza 
się zupełnie przez zmniejszenie wydatków 
przy wytapianiu metali i następnem ich oczysz
czeniu.

Rozmaite czynności, s tanowiące wzbogace
nie rud, są  następujące:

1. Wybierka, czyli oddzielenie właściwej 
rudy od pok ładów  i kopalin jałowych.

2. Rozdrobnienie, m ogące być albo grubsze 
zwane rozbiciem i potłuczeniem , albo drobniej
sze zwane ześrutowaniem.

3. Srotowanie zależące na  rozdzieleniu rud 
według własności mineralogicznych i nauko
wych górniczych, połączone zwykle z ręczne© 
rozbijaniem.

4. Płukanie , mające za cel oczyszczenie 
tw ardych  k aw a łków  rudy od ziemistych i o- 
chrowatych części, od piasku, gliny i t. p.

5. Przemywanie i szlamowanie lub też osa
dzanie i strącanie na  sitach i prze takach , oraz 
na  rzeszotach górniczych.

6. Rosztowanie czyli prażenie , mające na 
celu uwolnienie rudy od zbytniej wilgoci, tu
dzież od wody chemicznie z n ią  połączonej.

W krótkości opiszę wam  wszystkie te 
czynności, oraz przyrządy i warsztaty, na j a 
kich się one odbywają.

W  druk. J. U ngra.—  W olno drukować.— Warszawa (1. 13 (2 5 ) lipca 185 9  r. Starszy cenzor F . Sobitszczańtki.


